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  Strona tytułowa


  Tara Pammi


  Serce nie sługa


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Melisa zLos Angeles, pracownica banku...


  Chloe zeleganckiego klubu na Manhattanie...


  Kelnerka zkoktajlbaru...


  Mia Rodriguez patrzyła na ekran komórki, czując wkrtani gorycz żółci.


  Lista romansów jej męża ciągnęła się wnieskończoność.


  Warkot czerwonego sportowego wozu przypominał niewyraźne echo, kiedy oddalała się od wygłodniałej hordy reporterów.


  Konferencja prasowa, podczas której miała ogłosić koniec swojej kariery sportowej, przerodziła się błyskawicznie wistny cyrk, którego głównym numerem była niewierność Briana. Od jego śmierci upłynął już rok, aon wciąż ją prześladował.


  Dotknęła drżącymi palcami ekranu.


  „Brian był nienasycony, jeśli chodzi oseks...”


  „Zawsze dawał mi do wiwatu...”


  „Jego żona, Mia, miała czas tylko na futbol, nic więc dziwnego, że chciał ode mnie tego, czego nie dostawał od niej...”


  ‒ Wyłącz to.


  Zacisnęła powieki. Łzy przyniosłyby ulgę; oznaczałyby, że czuła coś do mężczyzny, którego kiedyś poślubiła.


  „Mia Rodriguez nie wystarczała swojemu mężowi”. – Wjej umysł wdzierał się głos gospodarza programu.


  ‒ Wyłącz to draństwo!


  Wóz gwałtownie zahamował, aMia poleciała wstronę tablicy rozdzielczej isapnęła gwałtownie, czując ucisk pasów na piersi. Wielka dłoń chwyciła jej komórkę irzuciła na tylne siedzenie.


  ‒ Popatrz na mnie!


  Podniosła wzrok, kiedy chwycił ją za podbródek.


  Spojrzenie niebieskich oczu pozbawiło ją tchu. Orli nos, szerokie śmiejące się usta, twarz, która przyprawiała oomdlenie kobiety na całym świecie. Taki mężczyzna itak blisko...


  Nie byle jaki. Książę.


  Nikandros Drakos.


  Nieustraszony książę Drakonu, drugi wkolejce do tronu, wielbiciel sportów ekstremalnych iseksowny jak grzech...


  Chcąc się wyswobodzić, objęła jego nadgarstek. Pokryta ostrymi włosami skóra otarła się oopuszki jej palców... Ten dotyk wyrwał zgłębokiego snu każdą komórkę jej ciała.


  Popatrzyła na jego drugą dłoń na kierownicy idostrzegła zegarek, Patek Phillipe. Zegarek sportsmena. Też taki dostała, kiedy jej drużyna zdobyła przed czterema laty mistrzostwo świata, aNikandros wciąż był właścicielem zespołu.


  Powędrowała spojrzeniem wgórę, ku szerokim ramionom idługim ciemnym włosom zakręconym przy kołnierzu...


  ‒ Przestań słuchać tych koszmarnych iżenujących wywiadów.


  Zamrugała iodwróciła wzrok.


  Wydawał się wciasnym wnętrzu samochodu przytłaczająco męski izbyt bliski. Był przyjacielem Briana, aona żywiła do niego odrazę, ponieważ jej lekkomyślny mąż traktował go jak boga – człowieka, który zawsze uważał, że nie jest dość dobra dla Briana, który uwielbiał kusić śmierć inie panował nad swoimi impulsami.


  Nienawidziła go zcałego serca.


  Nic jednak nie mogło stłumić wniej świadomości, że ten mężczyzna, tuż obok, czeka iwpatruje się wnią tymi intensywnie niebieskimi oczami.


  Milczenie stało się prawie namacalne, jakby zdradzało jej reakcję na jego obecność. Boże, chyba by umarła, gdyby się zorientował. Nawet to poniżenie, jakiego doznała przed całym światem ze strony mediów, byłoby mniej bolesne niż pogardliwe lekceważenie malujące się wlodowatych oczach.


  Ta myśl przywróciła jej rozsądek.


  Uległa ludzkiemu pragnieniu pocieszenia wobec przeciwności losu. Nic więcej.


  Upłynęły miesiące... nie, trzy lata, od chwili, gdy dotknął jej jakiś mężczyzna.


  Ta prawda dodała jej odwagi.


  Popatrzyła przed siebie, dopiero teraz dostrzegając otoczenie. Zostawili już za sobą śródmieście Miami idotarli do eleganckiego osiedla. Widok wieżowca jeszcze bardziej podkreślał surrealistyczność sytuacji.


  Zerknęła na niego iodwróciła się, udając zainteresowanie okolicą.


  ‒ Przepraszam, powinnam była ci powiedzieć, jak jechać. Musiałbyś się cofnąć, ale byłabym wdzięczna, gdybyś podrzucił mnie pod dom. – Starała się panować nad głosem.


  ‒ Twoja matka isiostra mieszkają wHuston, prawda?


  Skinęła głową, zaniepokojona, że wie tak dużo. Wydawało się, że ilekroć patrzą sobie woczy, ożywa jakiś podskórny prąd. Nigdy nie sądziła, że antypatia między dwojgiem ludzi może być tak fizyczna.


  ‒ Pilot mojego odrzutowca może zatankować.


  Jeśli ona iBrian uchodzili wśród kibiców za pomniejszych celebrytów, to Nikandros uosabiał królewskość. Był właścicielem prywatnych samolotów, drużyn piłkarskich, klubów sportów ekstremalnych, nie wspominając już obogactwie, które odziedziczył jako potomek królewskiego rodu Drakonu.


  Książę, który odrzucił swoje dziedzictwo...


  ‒ To niepotrzebne – wydusiła zsiebie. Ilekroć się odzywał, jego głęboki głos poruszał wniej struny, októrych istnieniu już dawno zapomniała. – Itak już dużo dla mnie zrobiłeś.


  ‒ Mówisz, jakbym był jednym ztych szakali na konferencji prasowej itwoim wrogiem.


  Dosłyszała uniego nutę zniecierpliwienia, ale nie tylko. Jakby istniało między nimi coś więcej niż tylko wieloletnia animozja.


  Był księciem – uprzywilejowanym, przystojnym, lekkomyślnym.


  Ona – wszystko zawdzięczała ciężkiej pracy. Nie pamiętała już nawet, kiedy sprawiła sobie jakąś przyjemność. Miała dwadzieścia sześć lat ikariera, która stanowiła treść jej życia, właśnie dobiegła końca.


  Nic ich nie łączyło.


  Ta rozmowa wydawała się zbyt osobista.


  ‒ Znam cię za słabo, byś mógł wzbudzać we mnie tak silne uczucie.


  ‒ Mia Rodriguez Morgan nie okazuje uczuć, prawda? Zapomniałem otwojej reputacji.


  ‒ Nic omnie nie wiesz, pomijając to, co piszą media, Wasza Wysokość. Twoja przyjaźń zBrianem nic ci omnie nie mówi.


  ‒ Masz rację, nie znam cię. – Znowu ten ton irytacji. – Chcesz, żebym zadzwonił do pilota?


  ‒ Dzięki za propozycję, ale wezwę taksówkę. – Sięgnęła po komórkę na tylnym siedzeniu. – Byłabym wdzięczna, gdybyś zaczekał do jej przyjazdu. Nie chcę stać tu sama.


  ‒ Aja byłbym wdzięczny, gdybyś zechciała na mnie patrzeć, kiedy do ciebie mówię, Mia. Znamy się od dziesięciu lat.


  ‒ Iod dziesięciu się nie lubimy.


  Zapanowała cisza.


  Nie mylił się. Poznała go wcześniej niż Briana. Miała siedemnaście lat igrała wdrużynie młodzieżowej, gdy zetknęła się po raz pierwszy zmłodym księciem Drakonu.


  Jak wszyscy, była zauroczona czarującym arystokratą. Krążyły legendy ojego sporach zrodziną, oeskapadach zkobietami, ryzykownych wyścigach samochodowych iekstremalnych sportach, jakie uprawiał. Zawsze była nieśmiała wobec mężczyzn, zwłaszcza takich jak on.


  Co nie znaczy, by nie marzyła onim wskrytości ducha. Jego męskość wydawała się nieodparta.


  Otoczony modelkami iaktorkami, ledwie ją zauważał, aona oddawała się dziewczęcym fantazjom. Gdy godny zaufania Brian zaproponował jej randkę, przestała myśleć oksięciu.


  Ten solidny ipracowity człowiek, wjakim się zakochała, zniknął niemal natychmiast, kiedy jego piłkarska kariera nabrała rozmachu. Każdy nowy kontrakt ikażda przyjaźń zcelebrytami wrodzaju Nikandrosa sprawiały, że dawny Brian oddalał się coraz bardziej, by nigdy nie powrócić.


  Ajednak Nikandros zawsze krążył wtle niczym duch – izawsze zinną kobietą uboku inowym przedsięwzięciem inwestycyjnym wplanach.


  Jego przyjaźń zBrianem stanowiła pożywkę dla legend. Mia nigdy jednak nie znalazła się wścisłym kręgu znajomych tego człowieka. Im bardziej ryzykował, tym bardziej Brian starał się go naśladować. Bez powodzenia.


  Wiedziała, że zracji genów czy jakiegoś innego powodu nikt nie może być podobny do Nikandrosa Drakosa.


  Wydawało się, że ich wzajemna niechęć dojrzewa latami.


  Spojrzała na niego.


  ‒ Miałam ciężki dzień. Chyba to rozumiesz.


  Popatrzył na nią znużony. Zważywszy, że media zdrowo ją przeczołgały, on wyglądał jak ktoś, kto otrzymał najbardziej upokarzającą wiadomość wżyciu.


  Czy zdrada Briana była rzeczywiście dla niego takim szokiem?


  ‒ Nie powinnaś być sama przez tych kilka dni. Brian chciałby...


  ‒ Brian chciał niewątpliwie wielu rzeczy, których nie mogłam mu dać, Wasza Wysokość.


  Zacisnął usta.


  ‒ Nie zwracaj się tak do mnie.


  ‒ Ale przecież jesteś potomkiem królewskiej rodziny Drakonu. Nie dziwię się, że twój doradca się wściekał, kiedy wziąłeś mnie do samochodu. Po co mam cię wciągać wten medialny cyrk?


  ‒ Ktoś powinien się tobą zająć...


  ‒ Zajmuję się sama sobą już bardzo długo.


  ‒ Obawiasz się, że twoja rodzina powita cię niezbyt serdecznie zpowodu tych... obrzydliwych historii wmediach?


  ‒ Historii? – Poczuła gorycz wustach. – Gdybym uznała je za zmyślone, zasnęłabym dziś wnocy.


  Popatrzył na nią.


  ‒ Mogłabyś ze względu na jego pamięć... okazać trochę wyrozumiałości. Przynajmniej teraz.


  ‒ Przynajmniej teraz... podczas gdy nie robiłam tego, kiedy żył? – Poczuła, jak wzbiera wniej wściekłość. – Wytłumacz się, Wasza Wysokość.


  Coś błysnęło wlodowatych niebieskich oczach.


  ‒ To nie jest odpowiednie miejsce ani odpowiednia chwila.


  ‒ Ponieważ nie wyobrażam sobie miejsca ichwili, wktórych chciałabym znów cię zobaczyć albo kontynuować tę rozmowę, proszę, uracz mnie podsumowaniem mojego małżeństwa. Cały świat to robi. Ty też możesz ogłosić swój werdykt. Zwłaszcza że twój przyjaciel nie może się bronić.


  Nie wyglądał już jak czarujący książę ani jak ktoś, kto ma wnosie swoją rodzinę czy rozstanie ze starym ojcem, czy też obowiązki wobec kraju. Zaciskał mocno dłonie na kierownicy. Wyczuwała wnim te same emocje, które inią targały.


  ‒ Jesteś rozgniewana izraniona. Nigdy nie zamierzałem wdawać się wtę rozmowę.


  Przez trzy lata patrzyła, jak gaśnie jej małżeństwo. Od roku zmagała się zpoczuciem winy wywołanej śmiercią Briana. Idzisiaj, kiedy zaczęła układać sobie na nowo życie, znów się rozsypało.


  ‒ Nigdy nie należało sugerować, że zamierzasz się wnią wdawać.


  Odwrócił się do niej, aona poczuła się jak uderzona obuchem. Wtej białej koszuli kontrastującej ze śniadą skórą wyglądał jak pogański bóg.


  ‒ Nie zamierzam usprawiedliwiać tego, co robił Brian. Jeśli to prawda.


  ‒ Ślepa lojalność wobec drugiego mężczyzny iwina kobiet... Jakie to przyziemne, zważywszy na twoją błękitną krew, Wasza Wysokość.


  Wjego niebieskich oczach zapłonął gniew.


  ‒ Wiem tylko, że... szalał na twoim punkcie. Chciał naprawić wasze małżeństwo, ale go odpychałaś. To nie on pragnął odejść. Czy to nic nie znaczy?


  Wiedział zatem, że poprosiła Briana orozwód.


  ‒ Słowa miłości, obietnice oddania to banał. Liczą się czyny. Od chwili, gdy jego kariera nabrała rozpędu, zmienił się. Od chwili, gdy znalazł się wtwoim kręgu ipostanowił cię naśladować... był dla mnie stracony. – Przez trzy lata, kiedy nikt nie podpisywał znią kontraktu, aona klepała biedę, Brian obiecywał jej wieczne szczęście imiłość, by zniknąć wmomencie, gdy pojawił się sukces. – Postanowił mnie opuścić. Wsiadł za kierownicę tego twojego cholernego wozu ipojechał, choć był pijany.


  ‒ Mia, ja...


  ‒ Nigdy nie miałeś nawet dziewczyny. Zmieniasz modelki iaktorki niczym rękawiczki. Jak śmiesz mnie sądzić za to, że chciałam przerwać toksyczny związek? Mam dość ciebie itwoich opinii.


  ‒ Mia...


  Sięgnęła do drzwi. Do diabła ztym człowiekiem! Poczuła ciepło jego dotyku, zanim sobie uświadomiła, że nachylił się, by sięgnąć do klamki po jej stronie. Twardy mięsień otarł się ojej unoszoną oddechem pierś.


  Zamknęła oczy, wuszach łomotała jej krew. Miała wrażenie, że się roztapia wdole brzucha, aciało wibruje napięciem. Starała się nad sobą zapanować, uciec od jego przemożnej męskości. Frustracja, poczucie winy, głębokie pragnienie... Broniła się przed tą huśtawką emocji.


  Wkońcu drzwi ustąpiły, aona prawie wypadła na zewnątrz.


  Coś jej podpowiadało, że zachowuje się irracjonalnie, że nie może odejść od niego wśrodku nocy. Że jego opinie, wbrew temu, co twierdziła, znaczą zbyt dużo.


  Czy Brian mówił mu wszystko? Otym, jak nie chciała już znim być, jak trudno jej było znieść jego dotyk, kiedy dowiedziała się ojego pierwszej zdradzie?


  Stanął przy niej na ciemnej ulicy.


  ‒ Zachowujesz się niepoważnie, Mia.


  Przywarła do drzwi wozu. Wszystko, byle uniknąć jego zapachu. Wszystko, byle stłumić pragnienie jego objęć.


  ‒ Odejdź.


  Rozłożył ręce, czarne włosy opadały mu na czoło.


  ‒ Nie powinienem był mówić oBrianie. Nie wsytuacji, gdy zmagasz się z...


  Dźgnęła go wpierś, drżąc zwściekłości.


  ‒ Nie masz prawa mówić onaszym związku, teraz czy kiedykolwiek. Jeśli to miały być przeprosiny, to cuchną.


  Chwycił ją za nadgarstek iprzysunął się bliżej; jego smukłe ciało wypełniło sobą cały świat. Ujął ją pod brodę, żeby na niego spojrzała.


  ‒ Nigdy wżyciu nie przeprosiłem kobiety. Zwyjątkiem swojej matki.


  ‒ Więc jestem zszokowana tym, jak wiele kobiet jest gotowych cię znosić, Wasza Wysokość.


  ‒ Wsiadaj do samochodu. Możesz mi przez całą noc powtarzać, jak bardzo cuchnę.


  ‒ Dlaczego zrobiłeś się nagle taki miły?


  Zbladł, jakby sam to sobie dopiero uświadomił.


  ‒ Zwykle nie jestem niemiły. Zostałem na tej konferencji prasowej, ponieważ sądziłem, że może... przydać ci się przyjaciel. – Przesunął dłonią po włosach. – Ale jak zwykle... wyszło inaczej, niż zamierzałem. Zostań wmoim penthousie, dopóki ta wrzawa wokół Briana nie ucichnie.


  ‒ Nie. – Pod jednym dachem ztym mężczyzną, czując burzę emocji... – Dzięki za propozycję, ale potrzebuję spokoju. Nie towarzystwa kogoś, kto mnie ocenia, nie mając pojęcia ozwiązkach.


  ‒ Ty wiesz mnóstwo omoich. Albo oich braku.


  Poczuła żar na skórze, modląc się, by tego nie zauważył.


  ‒ Nie jesteś znany zdystansu do mediów. Nic dziwnego, że twój biedny doradca wyglądał jak ktoś, kto wykonuje najgorszą robotę pod słońcem. Chcę jechać do domu.


  ‒ Zastaniesz tam tłum reporterów. Mój apartament ma całodobową ochronę. Będziesz się czuła bezpieczna.


  Pomyślała owycelowanych wnią obiektywach, obrudnych szczegółach romansów Briana... Oparła się ozimną karoserię.


  Schronienie unieustraszonego księcia jawiło się jak ratunek.


  ‒ Nie jest to sytuacja, której byśmy oboje pragnęli, ale było jasne, że nie mogłem cię tam zostawić.


  ‒ Dlaczego wogóle zjawiłeś się na tej konferencji?


  Po niemal roku jej agent przekonał ją, że ze względu na fanów musi ogłosić koniec piłkarskiej kariery publicznie. Wszelkie określane przez kontrakt związki zzespołem Nika zerwały się przed miesiącami, kiedy się dowiedziała, że kontuzja, jakiej doznała, uszkodzi trwale jej kolano, jeśli nadal będzie grała.


  Ta druzgocąca wiadomość iwypadek Briana sprawiły, że jej życie znalazło się na równi pochyłej. Ogłoszenie końca kariery na konferencji miało być nowym początkiem. Tyle że prasa przypuściła na nią atak wzwiązku zwyskokami jej męża.


  ANikandros tam był.


  ‒ Wiedziałeś oromansach Briana? Dlaczego mnie nie uprzedziłeś? – Zacisnęła palce na jego koszuli. – Amoże zdecydowałeś, że zasługuję na poniżenie ze względu na domniemane grzechy wobec swojego męża?


  Ścisnął jej ramiona, aciepło jego ciała dziwnie ją pobudzało.


  ‒ Nie wiedziałem, co wyjdzie na jaw. Nie wiedziałem, co... robił ztymi wszystkimi kobietami. Ja... powiedziałbym mu, że ma problem.


  ‒ Nie chce mi się uwierzyć, że przysięga małżeńska znaczy cokolwiek dla takiego kobieciarza jak ty.


  ‒ Kto teraz osądza?


  Patrzył na nią twardo, zaciskając palce na jej ramionach. Uwolnił długo wstrzymywany oddech. Zraniła go?


  To była najbardziej bezsensowna myśl podczas tego najbardziej dziwacznego wieczoru wjej życiu.


  Zdrugiej strony, gdyby był takim człowiekiem, jak sądziła, nigdy by jej nie zaproponował pomocy. Zwłaszcza że wjego przekonaniu odepchnęła Briana.


  Ale Nikandros nigdy nie udawał, że się znią przyjaźni. Zawsze zachowywał stosowny dystans.


  ‒ Więc dlaczego tam byłeś? Sprzedałeś drużynę. Mówi się, że opuszczasz Florydę, może nawet Stany. Rzuciłeś swoją ostatnią dziewczynę. – Dowiedziała się tego wszystkiego zmediów społecznościowych. – Musiałeś wiedzieć... Nie okłamuj mnie. Błagam, nie zniosę więcej kłamstw.


  Zamknęła oczy. Musiała zmierzyć się zczymś, czemu próbowała zaprzeczyć – że coś wniej ożyło tego wieczoru, wsamochodzie. Zpowodu nieustraszonego księcia.


  Więc kiedy się odezwał, ajego oddech owionął jej skórę, kiedy przyciągnął ją do siebie, kiedy jego siła iżar rozbudziły wniej rozpaczliwą tęsknotę, zanurzyła się wniej bez reszty.


  Czuła na sobie jego mocne ramiona, gwałtowne westchnienie, gdy zanurzył twarz wjej włosach, izapragnęła przywrzeć do niego bezwstydnie całym ciałem.


  ‒ Przyszedłem, bo musiałem się pożegnać.


  Parsknęła śmiechem.


  ‒ Nie wierzę ci. Nigdy się nawet ze mną nie przyjaźniłeś. Nie mogłeś znieść myśli, że Brian mnie poślubił. Ty...


  Odepchnął ją od siebie zgwałtownością owiele bardziej przerażającą niż ta, jaką okazywał wobec niej Brian.


  ‒ Nie mogłem znieść tej myśli, bo... chciałem cię dla siebie. Gdy przed laty po raz pierwszy wyszłaś na boisko niczym błyskawica, zradością na twarzy ipasją do gry... zapragnąłem tego wszystkiego.


  Mia gapiła się na niego.


  ‒ Co?


  Zapomniała nagle ofiasku swojego małżeństwa, zdradach Briana.


  ‒ Kiedy się ztobą ożenił, myślałem, że to zauroczenie tobą... przeminie. Przez lata wmawiałem sobie, że cię nienawidzę za to, że go odpychasz iże miałem wgruncie rzeczy szczęście. Nic nie pomagało. Zjawiłem się dzisiaj, bo... nawet teraz, po jego śmierci, nie mogę przestać otobie myśleć. – Przyciągnął ją do siebie. Blask jego niebieskich oczu... Mia nigdy nie widziała niczego równie pięknego. – Zjawiłem się, by pożegnać się zdziesięcioletnią obsesją. Tym szaleństwem. Wystarcza ci taka szczerość?
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